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Zakończenie strajku 
górników

Warszawa 18. 3. (Tel. wł.). — 
Strajk górników w zagłębiach dąbrow- 
skiem i krakowskiem zakończył się. W 
{fwartek rano odbyła się konferencja 
delegatów Centralnego Związku Górni- 
kpw i postanowiła od piątku podjąć 
pracę w kopalniach. Strajk trwał przez 
ąiiesiąc. (w)

Występy dziczy
„sanacyjnej“ w Sierpcu
Warszawa, 18. 3. (Teł. wł.). — 

W środę w potudnie w Sierpcu odbyło 
się zebranie sympatyków Stronnictwa 
Narodowego, na które przyjechał oprócz 
posłów sekretarz zarządu okręgowego 
major Duch. Gdy p. Duch przybył na 
zebranie, podszedł do niego wywiadow­
ca i oświadczył, że komendant powiato­
wy prosi go do siebie. P. Duch udał się 
do komendy policji, gdzie przez dwie 
godziny, pozostał. W tym czasie w sali 
kina rozpoczął się wiec. Bojówka „sa­
nacyjna“, prowadzona prze.z urzędnika 
powiatowego Łęskiego, znanego z na­
padu na posła Wronę, starała się bez­
skutecznie wejść na salę. Ostatecznie 
wyłamała boczne drzwi, a gdy ją stąd 
wyparto, zaczęła wybijać szyby. Łęski 
dwukrotnie strzeli} z rewolweru. P. 

JDuch stwierdził, że napad był przygo­
towany przed kilku dniami. Wobec 
tych objawów poseł Rutkowski oświad­
czył,, że spokojne odbycie wiecu jest 
niemożliwe i zamknął zebranie, (w)

Poseł B. B. a „cudotwórcy"
Warszawa, 18. 3. (Tel. wł.). — 

W Czwartek powrócił do Góry Kalwarji 
słynny cadyk „cudotwórca“, rabin Al- 
ier, witany owacyjnie przez kilka tysię­
cy chasydów. Policja z trudem utrzy­
mywała porządek wśród tłumu. W cza­
sie przywracania porządku posterunko­
wy potrącił opierającego się posła Minc- 
berga, członka B. B. Mincberg wydobył 
wtenczas legitymację poselską i krzy­
czał: „Jestem posłem z BB.„ proszę u- 
ważaćl“ (w)

Polacy a wybory do sejmu 
pruskiego

Berlin, 17. 3. (PAT). Polska par­
tia ludowa postanowiła wystawić osob­
ną listę przy wyborach do sejmu pru­
skiego, mających się odbyć 24 kwietnia 
r b. Mimo, iż dzielnik wyborczy ma 
być podniesiony z 40 na 50 tysięcy gło­
sów stronnictwo liczy się z przeprowa­
dzeniem 1 posła polskiego w okr. Ślą­
ska Opolskiego i z możliwością uzyska­
nia 2-go przedstawiciela w sejmie, pru­
skim z listy państwowej. ,

Układ chinsko>japoński
, S z a n g h a j, 17. 3. (PAT). Według 

wiadomości ze źródeł chińskich, układ 
Prowizoryczny chińsko - japoński prze­
widuje, że: i) wojska chińskie pozosta­
ną na swoich obecnych pozycjach poza 
Pasem szerokości 20 km., podczas gdy 
Lapończycy wycofają się z ewakuowa­
nych terenów; 2) władzę policyjną i ad­
ministracyjną na terenach ewakuowa­
nych przez Japończyków sprawować 
n?dą władze chińskie; 3) będzie utwo­
rzona chińsko - japońska komisja mię- 
tzana, której zadaniem będzie kierowa­
nie przy pomocy przedstawicieli neu­
tralnych odwrotem sił japońskich. Ko­
misja ta będzie również sprawowała 

, władzę administracyjną.

Ustawa o pełnomocnictwach w Senacie
Oświadczenie Klubu Narodowego - Pełnomocnictwa uchwa- 

tonę po usunięciu się opozycji glosami B. B,
Warszawa, 18. 3. (Tel. wł.). —' 

No • wczorajszem posiedzeniu Senatu 
przyjęto szereg, ustaw, jak o chowaniu 
zmarłych, o uregulowaniu stosunków 
służbowych w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych, jak nowelę do ustawy in­
walidzkiej, nowelę do ustawy o finan­
sach komunalnych, przy której bardzo 
mocne zastrzeżenia wypowiedział sen. 
Głąbiński, wykazując, że ustawa odbie- 
rze związkom komunalnym poważne 
dochody.

Dalej przyjęto nowelę o prawie prze- 
mysłowęm, ustawę o przekształceniu 
„Przedsiębiorstwa Państw. Żegluga 
Polska“ na spółkę akcyjną, ustawę o 
składkach na rzecz Kościoła, przeciwko 
czemu objekcje wysunęli sen. Wożnic- 
ki (lud.) i sen. Kopczyński (P. P. S.). 
Odpowiedzieli im sem Dąbski, Thullie 
i Głąbiński.

Dalej przyjął Senat projekt noweli 
do ustawy o ubezpieczeniach społecz­
nych w b. dzielnicy pruskiej, nowelę do 
ustawy o bezrobociu, o podwyższeniu 
kosztów sądowych oraz o zmianie statu­
tu Banku Polskiego. -

W toku dyskusji nad ustawą o peł­
nomocnictwach sen. Głąbiński wygłosił 
następujące oświadczenie:

„Klub Narodowy poddał już w Sej­
mie i w komisji prawniczej Senatu 
szczegółowej krytyce projekt ustawy o 
pełnomocnictwach dla Prezydenta Rze­
czypospolitej, dlatego poprzestaje obec­
nie na złożeniu następującego oświad­
czenia:

„Klub Narodowy oświadcza, że 
jest przeciwny udzieleniu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej żądanych pełno­
mocnictw, tak jak był temu przeciw­
ny w roku 1926. Jesteśmy przeciwni 
temu projektowi ustawy zarówno dla­
tego, że do dzisiejszych rządów zaufa­
nia nie mamy, jak i z przyczyn ściśle 
rzeczowych. Jesteśmy bowiem prze­
konani, że w dzisiejszem ciężkiem po­
łożeniu gospodarczem i spolecznem, 
jak i w dzisiejszej sytuacji międzyna­
rodowej, tylko rządy, oparte na bez- 
względnem poszanowaniu prawa, u- 
ważające za swój elementarny obowią­
zek stać na straży sprawiedliwości i 
ścigać wszelakie bezprawia, skądkol- 
wiekby one pochodziły, usiłujące pod­
nieść i zjednoczyć naród dla wielkich

celów państwowych i cywilizacyjnych, 
zdolne byłyby dźwignąć . społeczeń­
stwo z moralnego przygnębienia i z 
niedoli gospodarczej, w jakiej jest po­
grążone. ożywić w niem wiarę we wła­
sne siły, budzić gotowość do dalszych 
ofiar dla lepszej przyszłości Ojczyzny, 
a zarazem zapewnić państwu należne 
mu stanowisko i wpływ wśród kultu- j 
ralnych narodów świata.

„Stwierdzamy ponadto, że ogólni- S 
kowe pełnomocnictwa do „uporządko- ; 
wania stanu prawnego i wymiaru S 
sprawiedliwości" były już dane Prezy- ) 
dentowi Rzeczypospolitej w roku 1926 
i doprowadziły w szeregu rozporządze­
niach Prezydenta Rzeczypospolitej do , 
naruszenia ustaw, uchwalonych przez 
Sejm i Senat, wbrew ich woli wyraźnie 
objawionej. O ile chodzi o politykę 
gospodarczą, a w szczególności han- 
dlowo-clową, to rząd ma pod tym 
względem już na podstawie ustawy z 
roku 1924 i dotychczasowych pełno­
mocnictw szerokie kompetencje i 
mógłby dążyć do ich wzmocnienia.

„Okoliczność, że rząd postarał się 3 
o większość w parlamencie, powolną J 
jego woli, nie usprawiedliwia ogólne- : 
go, prawie nieograniczonego, przele­
wania praw ustawodawczych na wła­
dzę wykonawczą, nietylko ze wzglę­
dów konstytucyjnych, ale także dlate­
go, że nie przyczyni się w tej drodze 
do naprawy naszego ustawodawstwa, 
ponieważ rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, w tak szerokim za­
kresie. nie poddane w formie projek­
tów ustawodawczych publicznej kry­
tyce i kontroli, mogą zamiast istotnej 
naprawy, wytworzyć nowy zamęt w 
naszem ustawodawstwie.

„Z tych przyczyn Klub Narodowy 
głosować będzie przeciwko wnioskowi 
komisji prawniczej Senatu“.

Do tej deklaracji w imieniu Ch. D. 
i N. P. R. przyłączył się senator Koby­
liński. Przemawiali także sen. Woź- 
nicki (lud.) 1 Kopczyński (PPS.), po- 
czem stronnictwa opozycyjne wyszły i 
usunęły się od głosowania. Pełnomoc­
nictwa przyjęto tylko przy obecności 
B. B.

Następne posiedzenie w piątek ra­
no, poczem sesja będzie zamknięta.

(w.)

Pierwsze kroki rządu 
mandżurskiego

C h a r b i n, 17. 3. (PAT.) 200 żoł­
nierzy którzy zbuntowawszy się prze­
ciwko ęowemu rządowi, zaatakowali 
japoński garnizon w Ninguta, zostali, 
jak donoszą japońskie źródła, rozstrze­
lani.

C h a r b i n, 17. 3. (PAT.) Rząd 
mandżurski wydał zakaz wywozu zbo­
ża i mąki.

Kreuger w trumnie
Paryż, 17. 3. (PAT). W dniu dzi­

siejszym o g. 14.30 odbyła się ekporta- 
cja zwłok Ivara Kreugera. Przed mie­
szkaniem zmarłego zgromadziło • s>ę 
dzisiaj około 100 osób z publiczności o- 
raz 30 fotografów. 6 mężczyzn wynio­
sło trumnę na ramionach, okryta czar- 
nem suknem i umieściło ją na platfor­
mie oczekującego samochodu. Na trum­
nę złożono wielka ilość kwiatów oraz 
kilkanaście wieńców, zpcśród których 
wyróżniał się wieniec, ofiarowany przez 
dyrekcję i personel francuskiego tow. 
zapałczanego. Samochód odjechał w 
stronę dworca płn., gdzie trumna umie­
szczona została w specjalnym wagonie; 
doczepionym do ekspresu, odchodzące­
go w kierunku Sztokholmu. »

Trzy wypadki lotnicze
Warszawa, 17. 3. (PAT). Dnia 

15 b. m, w południe uległa wypadkowi 
podczas startu na lotnisku toruńskiem 
załoga samolotu. Ranni są: plutonowy- 
pilot Józef Waroński i sierżant podcho­
rąży Kazimierz Kubicki. Samolot jest 
rozbity.

Warszawa, 17. 3. (PAT). Wczo­
raj o godz. 14,45 uległ śmiertelnemu 
wypadkowi chorąży Szurlej w czasie 
wykonywania lotu służbowego. Po star­
cie aparat runął z niewyjaśnionych 
przyczyn i zapalił się. Samolot spłonął 
doszczętnie. Z pod , aparatu wydobyte 
zwęglone zwłoki chorążego Szurleja.

e » c
Paryż, 17. 3. (PAT). Na stawie De 

Berro przy ujściu Rodanu do Morza 
Śródziemnego wylądował przymusowo 
z powodu defektu w motorze hydropian 
wraz z 5csobami 1 osoba, przy lądowa­
niu utonęła, reszta odniosła ciężkie 
obrażenia.

Biżuteija baronowej
Budapeszt, 16 marca. .

, Budapeszt ma swoją sensacyjną 
sprawę, której może mu pozazdrościć 
każda wielka stolica, a zwłaszcza poli­
cja śledcza. Sprawa przedstawia się 
tak.

Do jednego ze znanych w stolicy 
Węgier lekarzy psychjatrów zgłasza się 
elegancka dama, która przedstawia się 
jako baronowa Hirsenfels.

Roniąc obficie łzy, baronowa opo­
wiada lekarzowi historję choroby swe­
go męża, który został opanowany przez 
manję prześladowczą: śni mu się, iż 
skradziono mu biżuterję rodzinną, co 
wprawia go w taki szał, iż urządza 
niemożliwe awantury w domu i tero ry­
zuje służbę i otoczenie.

Wysłuchawszy relacji baronowej, 
lekarz oświadcza, iż musi przedewszyst- 
kiem zbadać chorego, zanim poweźmie 
jakąś decyzję.

— Niech pani zatem przyprowadzi 
jaknajrychlej męża pod jakimkolwiek 
pozorem.

Dama zgadza się, poczem opuszcza 
gabinet lekarza, bierze taksówkę" i każę 
się wieść do magazynu znanego jubile-
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ra budapeszteńskiego. Tu wybiera pięk­
ny naszyjnik brylantowy, przedstawia 
się jako żona słynnego lekarza i prosi 
jubilera, by zechciał udać się z nią do 
męża, który obejrzy naszyjnik i zapłaci 
zań, o ile będzie mu się podobał.

W kilka minut później baronowa 
jest już z powrotem u lekarza w towa­
rzystwie pomocnika jubilera, który ma 
ze sobą naszyjnik. W poczekalni ba­
ronowa bierze naszyjnik od pomocnika, 
prosi go, aby zaczekał chwilę, a tym­
czasem pokaże brylatny mężowi.

Wszedłszy do gabinetu lekarza, ba­
ronowa uprzedza go, iż mąż jest z nią i 
czeka w przyległym salonie.

Lekarz wyprowadza baronową dru- 
giem wyjściem do przedpokoju i prosi 
do gabinetu pomocnika jubilera. Wda- 
je się z nim w rozmowę o tem i owem, 
pragnąc w ten sposób zbadać stan du­
chowy swego pacjenta. Subjekt zaczy­
na Się — rzecz prosta — niepokoić i py­
ta wreszcie lekarza, co myśli o brylan­
tach.

Lekarz, sądząc, iż teraz nadszedł 
moment właściwy i pacjent ujawnia 
swój stan chorobliwy, zaczyna przema­
wiać doń łagodnie, przekonywująco:

— Drogi panie, musi pan zapomnieć 
o tych brylantach, niech-że pan zrozu­
mie wreszcie, że naszyjnika nie było, 
że on nie istnieje, jest płodem pańskiej 
wyobraźni. Chcę pana wyleczyć z tej 
manji. Niech mi pan opowie wspo­
mnienia z lat dziecinnych.

Łagodna przemowa lekarza wywa­
rła skutek wprost przeciwny. Subjekt 
porwał się z fotela, jakby go giez ukąsił, 
zaczął krzyczeć, wołać, że go ograbiono, 
wzywał na pomoc policję.

Lekarz był i na to przygotowany. Na­
pady furji zdarzają się i u takich pa­
cjentów. Nacisnął guzik dzwonka elek­
trycznego. Do gabinetu wpadli po chwili 
dwaj pielęgniarze, rzucili się na subjek­
ta, wpakowali go pomimo wściekłego 
oporu w kaftan bezpieczeństwa, zapro­
wadzili do łazienki, dali mu zimny pry­
sznic, poczem zamknęli go w wybitym 
materacem pokoju. Tutaj trzymano 
biedaka aż do chwili, gdy zjawił się u 
lekarza jubiler, zaniepokojony długą 
nieobecnością swego subjekta. Teraz 
sprawa się wyjaśniła. Ale brylantów —- 
oczywiście — już nie było. A także i 
baronowej.

Policja szuka naszyjnika i barono­
wej. A znany psych jatra budapeszteń­
ski ogania się przed znajomymi, którzy 
go zasypują pytaniami o zdrowie „pa­
cjenta z naszyjnikami“. Or.

Syn Lindbergha 
jeszcze nie odnaleziony
Londyn, 17. 3. (PAT). Dziś mi­

nął 15 dzień od daty porwania dziecka 
Lindbergha. Według wiadomości z A- 
meryki, zaczynają znikać nadzieje od­
nalezienia dziecka. W związku z tem 
wśród zamożnych obywateli amerykań­
skich wytworzyła się panika. Sfery te 
obawiają się, że porwanie dziecka Lind­
bergha znajdzie licznych naśladowców. 
Znakomity gracz w brydża Culbertson, 
który dzięki systemowi gry, jaki wyna­
lazł, zdobył znaczną fortunę i popular­
ność, otrzymał wczoraj list, grożący po­
rwaniem dziecka. Wobec tego Culbert­
son zaangażował detektywów, którzy 
stale czuwają nad 2 chłopcami. Wyda­
rzenie to wywołało w Ameryce wielkie 
poruszenie i wzrastający niepokój.

Prusy wschodnie i prawa mniejszości 
polskiej

Premjer pruski Braun piętnuje pogłoski wojenne — Przy- 
»naje mniejszości polskiej równe prawa ■— Niestety, są to 

tylko slotca
Berlin, 17. 3. (PAT). W sejmie 

pruskim wygłosił dziś ekspose premjer 
pruski Braun. Występując ostro prze­
ciw wywodom posła niemiecko - nar. 
Winterfeldta w sprawie rzekomego za­
grożenia Prus Wschodnich przez Pol­
skę, premjer pruski oświadczył:

Podtrzymywanie wśród ludności 
nadgranicznej psychozy trwogi przed 
rzekomem niebezpieczeństwem z ze­
wnątrz jest akcją szkodliwą. Gdyby 
Polska istotnie zaatakowała Prusy 
Wschodnie, cała Rzesza niemiecka soli­
darnie stanęłaby w obronie prowincji. 
Szerzenie podobnych alarmów podrywa 
tylko kredyt w Prusach Wschodnich.

Niedoszły zamach hitlerowców
Rewelacje urzędowe

Berlin, 17. 3. (PAT). Olbrzymie 
wrażenie wywołały dzisiaj w Berlinie 
oficjalne rewelacje o przygotowywanym 
przez partję nar.-socj. na 13 marca br., 
a niedoszłym do skutku zamachu stanu. 
W świetle znalezionych przy rewizjach 
w koszarach hitlerowskich oddziałów 
szturmowych w Berlinie i na prowincji 
dokumentów, zamach miał być prze­
prowadzony w sposób następujący:

Zmobilizowane 12 marca oddziały 
szturmowe berlińskie na dane hasło 
miały zająć gmachy rządowe w stolicy 
i opanować wszystkie posterunki poli­
cyjne oraz punkty żywnościowe. Od­
działy pobliskich miast prowincjonal­
nych miały dokonać również marszu na 
Berlin, otaczając stolicę ze wszystkich 
stron. Po nawiązaniu łączności z od­
działami berlińskiemi miano poprzeć 
dyktatorskie zarządzenia partji nar.- 
socj. w razie zwycięstwa przy wybo­
rach na prezydenta Hitlera.

Jak wynika ze znalezionych planów, 
była szczegółowo przygotowana organi­
zacja zajęcia Berlina i innych miast nie­
mieckich, wyznaczone były oddziały do 
przejęcia służby komunikacyjnej, opa­
nowania magazynów broni, składów 
żywnościowych, sieci kolei podziemnej,

Hitler pomawia rząd pruski o fałszywą grę
Beri im, 17. 3. (Teł. wł.). Z Mona­

chium donoszą o oświadczeniu Adolfa 
Hitlera w sprawie ostatnich zarządzeń 
rządu pruskiego. Przywódca narodo­
wych socjalistów stwierdza, że zarządze­
nia rządu pruskiego stosowane są we­
dług starej i dobrze znanej recepty i 
mają społeczeństwu zasugerować, iż 
hitlerowcy uciekają się do bezprawnych 
kroków, co musi się wydać śmiesznem 
każdemu, kto pomyśli o tem, że są oni 
najsilniejszą partją w Niemczech.

Koncentrację swych oddziałów 
szturmowych w noc poprzedzającą wy­
bory tłumaczy Hitler zwykłem zarządze­
niem, które stosował przed każdemi wy-

Sytuacja po zarządzeniach władz
B e r li n, 17. 3. (Teł. wł.) Zarządzo­

ne na wielką skalę w Berlinie i Pru- 
siech rewizje w lokalach hitlerow­
skich, mowa premjera Brauna w sej­
mie pruskim i rewelacje o mobilizacji

Na krytykę pruskiej polityki mniej­
szościowej, wypowiedzianej przez Win­
terfeldta, premjer odpowiedział:

Także obywatele państwa, mówiący 
językiem polskim, winni korzystać z 
równego prawa i równej wolności. Kry­
tykując pruską umowę w sprawie szkol­
nictwa mniejszościowego, posłowie nie­
miecko - narodowi zapominają, że nie­
stety więcej Niemców mieszka na tere­
nie obcych państw, niż jest mniejszości 
w Niemczech. Umowę o szkolnictwie 
mniejszościowem rząd pruski zmuszo­
ny był zawrzeć na życzenie Niemców, 
przebywających zagranicą, czemu prze­
ciwstawiałem się osobiście.

tramwajów, służby telefonicznej i tele­
graficznej. Wyznaczony był również 
nadzór nad służbą informacyjną. Przy­
gotowane były ponadto uspokajające o- 
dezwy do ludności i wezwanie do poli­
cji, aby nie stawiała oporu oddziałom 
szturmowym. Hasłem do wymarszu 
oddziałów miała być umówiona treść 
depeszy, nadanej z komendy w Mona- 
chjum.

Przygotowania były również doko­
nywane w miastach i miasteczkach po­
granicza wschodniego. Wiele materia­
łu rewelacyjnego znaleziono m. in. w 
Pile, gdzie przez dłuższy okres czasu 
mobilizowały się do przewrotu miejsco­
we oddziały hitlerowskie.

Pruskie ministerjum spraw we­
wnętrznych, które ogłosiło powyższe 
dane, stwierdza, że rewizje wykryły w 
różnych miejscowościach dobrze zaopa­
trzone składy broni i amunicji, będące 
w posiadaniu hitlerowskich oddziałów 
szturmowych. Poza tem do wszczęcia 
tej akcji przez Hitlera miały być ocze­
kiwane zaburzenia komunistyczne., — 
Władze pruskie zapowiadają energicz­
ną akcję przeciw wywrotowym dąże­
niom hitlerowców.

borami. Mówi on, że koncentracja mia­
ła zapobiec zarzynaniu pojedyńczych 
członków jego oddziałów szturmowych 
przez towarzyszy partji pana Severin- 
ga, członków „Reichsbannern“ i innych. 
Wypadki potwierdziły, że jego zarzą­
dzenie było słuszne, bowiem w dniu 
wyborów było mniej wypadków niż za­
zwyczaj. Na tydzień przed wyborami 
— oświadcza Hitler dosłownie — za­
wiadomił o koncentracji ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy urzędowo przez 
swego szefa sztabu. W piątek przez 
swego szefa sztabu dostarczy społe­
czeństwu dowodów na bezpodstawność 
p. Severinga.

organizacyj bojowych hitlerowców, 
stanowią etap szeroko zakrojonej ofen­
sywy na partję narodowo-socjalistycz- 
ną, którą rozpoczęła lewica po korzy­
stnym dla siebie głosowaniu z dnia 13

marca. Atak jest gwałtowny i tak ry. 
chło zapewne się nie skończy. Soeja. 
liści i koła lewicowe wogóle zrozumiał 
ły, że jest ostatnia chwila, aż.eby roz. 
prawić się z Hitlerem. W rozmowach 
koła te przyznają, że liczba głosów 
którą osiągnął Hitler, jest zastrasza­
jąco wielka, a ponieważ narodowi so­
cjaliści nie zamierzają wycofać się ł 
walki o władzę, lewica postanowiła 
opierając się na korzystnym dla siei 
bie wyniku głosowania, wypowiedzieć 
hitlerowcom walkę zdecydowaną i 
bezwzględną. Jest rzeczą paradoksal­
ną, iż premjer Braun powołał się na­
wet na to, że dawny system cesarski 
wogóle nie dopuszczał istnienia opo­
zycji.

Wśród hitlerowców kroki rządu 
pruskiego wywołały ogromne wzburze­
nie. Twierdzą oni, że skoszarowanie 
oddziałów bojowych, które im, zarzucą 
Braun, miało na celu wycofanie tych 
organizacyj z ulicy, żeby nie dopuścić 
do zderzeń. Prawda zapewne leży w 
pośrodku. Hitlerowcy, licząc się za. 
pewne ze zwycięstwem w wyborach, 
wypracowali plan objęcia władzy, w 
danym razie siłą, przypuszczając, że 
w razie zwycięstwa Hitlera napotka­
liby na opór.

W każdym razie już dzisiaj widać, 
że rezultat wyborów nie jest zgoła u- 
spokojeniem Niemiec, ale że walka o 
władzę toczyć się będzie nadal bardzo 
ostro. Różnica jest tylko ta, że lewi­
ca przeszła do ofensywy, a hitlerowcy 
są chwilowo w defensywie. Wśród hi­
tlerowców akcja Brauna wzbudziła 
znowu nastrój zdecydowanego oporu. 
Wysiłek skierowali oni na wybory 
pruskie. Jak dalece part je przeciwne 
liczą się z ich siłą, dowodzą próby 
stworzenia listy koalicyjnej w Pru- 
siech, ażeby możliwie dużo uratować 
mandatów.

Wogóle zaś słychać już dzisiaj na 
lewicy głosy przestrzegające, po pierw- 
szem upojeniu, przed przedwczesnym 
triumfem i nawołujące do walki z nie­
bezpieczeństwem, które jeszcze wcale 
nie zostało usunięte. (D.)

Pożary na wsi
W Pętkowie w powiecie średzkim 

wybuchł pożar w zabudowaniach go­
spodarzy Łopatki i Górnego. Pastwą 
płomieni padły 4 stodoły, 2 chlewy, na­
rzędzia rolnicze i część żywego inwen­
tarza. Straty ocenia się na 30 tysięcy 
złotych. Do akcji ratowniczej stawiły 
się straże pożarne z Zaniemyśla, Słupi 
Wielkiej i Żabikowa. Przyczyny wy­
buchu groźnego pożaru nie stwierdzono.

W Ostrówku w powiecie mogileń­
skim wybuchł groźny pożar w zabudo­
waniach p. Schindlera i strawił prawie 
wszystkie zabudowania gospodarskie. 
Straty pogorzelowe są poważne, (k)

Samobójstwo młodej 
kobiety

W Bydgoszczy popełniła samobój­
stwo, trując się lyzolem, 28-letnia Jad­
wiga Zawadzka z Jeżewa w powiecie 
świeckim. Przyjechała do Bydgoszczy 
i zamieszkała w hotelu. Rano znalezio­
no ją w stanie już beznadziejnym. Po­
wodem rozpaczliwego kroku jest, jak 
wyjaśnia desperatka w listach do rodzi­
ny, zawód miłosny.
—— — _ ——
OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 

WZMACNIA POTĘGĘ
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
29)

XXIII.
Pazio ładnego piwa mi nawarzył, 

przedstawiając mnie jako znachora. Bo 
oto przybywają do mnie indjanie i pro­
szą, bym ich leczył. O medycynie mam 
tyle mniej więcej pojęcia, co porządny 
wilk o gwiazdach, ale nadrabiam miną 
i leczę. Są to na szczęście nieskompliko­
wane choroby, na które znajduję lekar­
stwa w naszej ubogiej apteczce.

Naprzykład starszy syn Tiburcia 
skarży się na ból zęba. Każę mu roz­
dziawić usta i zauważywszy spróchnia­
ły ząb, zalewam to miejsce jodyną. 
Pacjent cieszy się, że w gębie szczypie, 
a po chwili, gdy ja się odwracam, jo­
dynę połyka z rozkoszą. Nic mu to nie 
szkodzi, gdyż wierzy, w. skuteczność le­

karstwa i odporność swego strusiego 
żołądka.

Po kilku godzinach powraca z nową 
biedą. Ząb przestał boleć, natomiast in­
ny ząb po drugiej stronie sprawia mu 
straszny ból. Widocznie smakosz zagiął 
parol na moją jodynę. Nie wiem, co po­
cząć, gdyż nie wiele pozostało nam tego 
lekarstwa, tak niezbędnego w puszczy. 
Pazio, widząc moje wahanie, powiada:

— Zrób mu pan zamówienie.
Zamówienie, czyli po portugalsku 

„sympathia“, jest sposobem leczenia na­
der popularnym w interjorze Brazylji. 
Wszyscy, zarówno indjanie jak i biali 
kabokle, wierzą święcie w skuteczność 
„sympathji“, nawet część kolonistów, 
Niemców czy Polaków, podziela ich wia­
rę. Zamówienia stosuje się do wszyst­
kich możliwych chorób, trapiących lu­
dzi i zwierzęta, a niektórzy sławni za- 
żegnywacze zamawiają choroby nawet 
na odległość. Przeważnie „sympathji“ 
towarzyszą tajemnicze, zabobonne prak­
tyki i ceremonje, ale bywają i tacy, któ­
rzy leczą samą siłą woli. Jeżeli zacho­
dzą częste wypadki uzdrowienia, tó w 
wielkiej mierze powodzenie przypisać 
należy sugestji .odgrywającej /w tych 
mrocznych lasach wielką rolę, / 

/ )

— Zrobić mu zamówienie! — radzi 
mi Pazio i śmieje się.

— A jak się nie uda?
— Uda się, bo gałgan wierzy w pań­

skie zdolności.
— Jestem mu rzeczywiście niezmier­

nie zobowiązany, no i panu, zacny To­
maszu, który mnie wpakowałeś w takie 
tarapaty. A nuż pacjent rzeczywiście 
cierpi?

— Tem pewniej wyzdrowieje!
I Pazio, nie czekając na moje przy­

zwolenie, zwraca się do indjanina:
— Słuchaj, compadre, spotka ciebie 

zaszczyt nielada. Senhor zrobi ci „sym- 
pathię“.

— O, sympathia! — woła indjanin 
rozradowany i jest w siódmem niebie.

— Widzi pan, jak magiczne słowo 
działa? — mówi do mnie Pazio po pol­
sku. — Jest już na pól uleczony.

— Dobrze, ale co mam zrobić? — 
pytam bezradny.

— Obojętne, co pan zrobi. Naprzy­
kład niech pan go wyrżnie w pysk, bo 
nicpoń na to pewnie zasłużył, albo niech 
pan mu wytarga uszy. Byleby robić to 
z przejęcieto i poważnie.

Po chwili namysłu wyciągam kie­
szonkową lampkę elektryczną l przy­

kładając ją pacjentowi do nosa, świecę 
mu najpierw w jedno oko, następnie w 
drugie. Potem każę mu otworzyć usta 
i wkładam w nie całą świecącą lamp­
kę, że biedak krztusił się i jest bliski u- 
duszenia.

— Wspaniale pan to robi! — szepce 
zachwycany Pazio i żartuje sobie ze 
mnie:

— Z pana mistrz nad mistrzami!
Na to każę pacjentowi w stronę Pa­

zia trzy razy wyciągnąć język, poczem 
wymierzam mu trzy słabe policzki, a po 
trzykrotnem siłnem naciśnięciu na bro­
dę uznaję komedję za skończoną i 8 
westchnieniem ulgi oświadczam India- 
ninowi:

— Chega — dosyć!
— Nao chega, nie dosyć! — wtrąca 

się Pazio i powiada do nieboraka:
— Pójdziesz teraz do Tańszy, poło­

żysz się brzuchem na ziemi i przez pół 
godziny nie będziesz o niczem myśłał: 
tylko o „sympathji“ senhora. Wtedy ci 
ból zginie na zawsze. Jeśli pomyślisz 0 
czem innem choćby przez moment, to 
zmarnujesz „sympathję“.

— Boa! — odpowiada pacjent i sal­
ka posłusznie z ranszy.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
i
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KALENDARZYK
Piątek, 18 marca 1932.

Słońce: wschód 6,01 — zachód 18,02 — 
12 godzin i minuta.

Księżyc: wschód 12,20 — zachód 4,45 — 
po pierwszej kwadrze.

gal. rzk.: Gabrjel Arch. — jutro Józef, 
gal. slow.: Boguchwał — jutro Bogdan.

Zebrania
Dziś o 17 Sodalicja Pań sekcja apologe- 

tyczno-pedagogiczna, w Domu św. 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 22;

o 18 Stów. Urzędników Pozn ’ Samo­
rządu Wojewódzkiego, w sali sejmi­
kowej Starostwa Krajowego;

o 19,30 „Sokół" (św. Łazarz) — apel nie' 
ćwiczących w ćwiczni szkoły, ulica 
Wyspiańskiego;

o 20 Tow Uczniów Handlowych, w Do­
mu Kupiectwa, ul. Zwierzyniecka 12; 

o 20 Tow. Śpiewu „Harfa“, w sali „Wik-
torja", Rynek Łazarski 18; 

o 20 K. S. „Korona“, w sali Zw. Kole-
jowców, ul Spokojna; 

o 20.15 Wydział Lekarski T P. N _
pierwszy wykład okresowy w Coli 
Medicum.

jutro o 17,30 T. S. pogadanka piłkarska u 
p. Hejmowicza, ul. Zwierzyniecka;

o 19 K. S. „Legja“, u p. Ostańskiego na 
Wierzbięcicich 20.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Heleny z Szymkowiaków Łeo- 

poldowej Hebdowej o godz. 9,30 po 
nabożeństwie z kościoła Św. Wojcie­
cha — Śp. Wandy Stanisławy Bożu- 
chowskiej o godz. 15 z kaplicy cment 
na Jeżycach.

Strajk demonstracyjny
Zapowiedziany na dzień 16 bm. 

strajk generalny, przeszedł w Pozna­
niu bez echa. Praca nie doznała 
nigdzie przerwy. Jedynie w Bydgo­
szczy i Drawsku doszło do strajku. 
W Drawsku strajkowało w hucie że­
laznej 50 robotników. W Bydgoszczy 
w fabryce maszyn fy. Loehnert straj­
kowało 120 robotników, a w fabryce 
pilników, „Drakona“ strajkowało 100 
robotników. W dniu dzisiejszym ro­
botnicy przystąpili do pracy. ‘ Prze­
bieg strajku był spokojny, (k)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Pokwitowanie, Ks. Infułat Kłos

złożył na „Caritas“ zł 200, zamiast przy­
jęcia w dniu swych imienin — Za tak hoj' 
ną ofiarę składa serdeczne „Bóg zapiać“

„C a r i t a s“.

„Miasto przyszłości“
Staraniem Koła Architektów przy 

Stowarzyszeniu Inżynierów i Architek­
tów w Poznaniu, wczoraj o godz. 2 wy­
świetlany był w kinie „Słońce“ film 
p. t. „Miasto Jutra“. Projekcja obu­
dziła wielkie zainteresowanie i zgro­
madziła liczną publiczność, zawodo­
wo, czy też z zamiłowania interesującą 
się urbanistyką. Wśród obecnych za­
uważyliśmy J. E. ks. biskupa Dymka, 
p. prez. Ratajskiego, dowódcę O. K. VII 
oraz licznych przedstawicieli inteligen­
cji naszego miasta.

Pokaz poprzedziło słowo wstępne 
Koła Architektów, p. inż. M. Andrze­
jewskiego, który wyjaśnił zadania no­
woczesnej urbanistyki.

Bardzo pomysłowo i ciekawie 
zmontowany film na wstępie obrazu­
je chaotyczną, bezmyślną rozbudowę, 
jaka jest charakterystyczna dla rozwi­
jających się w szybkiem tempie miast 
przemysłowych. Małe, spokojne mia­
steczko, dzięki pomyślnym jakimś 
konjunkturom staje się centrem prze­
mysłu, komunikacji, handlu. W szyb­
kiem tempie rosną fabryki, zakłady 
przemysłowe, domy mieszkalne, biu­
ra. Bez sensu stłoczone, czynią nie- 
znośnem życie wśród nich. Niema 
ani skrawka zieleni; podwórka jak

Nagłe zgony
W Kruszwicy pod mostem nad Go- 

płem znaleziono zwłoki mężczyzny w 
pozycji siedzącej. W zmarłym rozpo­
znano mistrza rzeźnickiego Walentego 
Pogorzałę z Kruszwicy. Cierpiał on od' 
dłuższego czasu na rozstrój nerwowy i 
ogólne wyczerpanie. W przystępie no­
wego napadu tej choroby wszedł on do 
wody, usiadł na kamieniu i w takiej po­
zycji zmarł.

W Pakości rta ul. Barcińskiej zasłabł 
nagle 21-letni mieszkaniec Barcina An­
toni Twardowski, prowadzący z sobą 
rower. Wkrótce po zasłabnięciu wy­
zionął ducha, a przywołany lekarz, p. 
dr. Jakubiak, stwierdził udar serca, (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś na scenie Teatru Polskiego 
„Romeo i Julja“. Doborową obsadę 
stanowią pp. Biesiadecka. Iwański, Ja­
nowski, Kreczmar, Kwaskowski, Kor- 
dowski, Modzelewski, Noskowski, No­
wacki, Pichelski, Przystański, Sawic-

ciemne lochy, na ulicach dym, ruch 
uniemożliwiający życie dzieciom, któ­
re znów, z braku parków, skazane są 
na przebywanie i zabawy na ulicy.

Jakim szczęśliwym kontrastem jest 
celowo i umiejętnie rozplanowane 
miasto. Część przemysłowa jest wy­
dzielona, a handlowa oddzielona od 
mieszkalnej. Białe domy tworzą har­
monijne ulice. Dużo czystego powie­
trza, między ulicami — skwery, parki, 
zieleń. Wiele miejsca na place dla za­
baw i sportów. W tąkiem mieście mo­
że zdrowo rość i wychowywać się mło­
de pokolenie, mogą żyć ludzie zdrowi 
i weseli. Film, wróżący szczęśliwe ju­
tro miastu, był z uznaniem przyjęty 
przez publiczność.

Film poprzedzony był pokazem 
przeźroczy, przedstawiających projek­
ty architektoniczne i wykonane prace 
przemysłu budowlanego. Dla specjali­
stów był on prawdopodobnie ciekawy, 
ale nie zainteresował zupełnie pozosta­
łej publiczności, która też dała wyraz 
swemu niezadowoleniu. Ze względów 
organizacyjnych byłoby wskazanem 
urządzić ten pokaz po filmie, aby ci, 
których on nie interesował, mogli go 
nie oglądać, (t. kr.)

ka, Tylczyński, Wierzejska. Zarembi­
na i inni. Reżyserja Nuny Młodzie- 
jowskiej. Dekoracje Zygmunta Szpin- 
giera.

Niedzielna popołudniówka przynie­
sie po cenach popularnych świetną ko- 
medję Zdzisława Marynowskiego p. t. 
„Rozwód“ w premjerowej obsadzie.

Z Teatru Nowego
„Włamanie“ — fascynująca sztuka 

A. Grzymały-Siedleckiego, ciesząca się 
ogromnem powodzeniem, wystawiona 
będzie ostatnie dwa razy dzisiaj i w 
sobotę. W kapitalnej roli pułkowni­
ka Łotyszyna wywołuje huragany 
śmiechu Junosza-Stępowski.

„Azais“ — najweselszą z fars, naj­
większy przebój humoru, w którym 
Junosza-Stępowski swoją genjainą 
kreacją w roli barona Wurtza utrzy­
muje widownię w niedającej się opi­
sać wesołości — odegrana będzie w 
niedzielę i poniedziałek.

„Ósma żona Sinobrodego“ — pełna 
wdzięku komedja Savoir‘a, wystawio­
na będzie we wtorek, dnia 22 bm. W 
przemiłej tej komedji Junosza-Stępo­
wski kreuje główną rolę, jedną ze

swych najwspanialszych kreacyj. W, 
roli tytułowej p. H. Cieszkowska.

Z Teatru Wielkiego
Dziśi w piątek romantyczna „Krai­

na uśmiechu“ Lehara, w której wy­
stąpi gościnnie p. St. Roy. r^z
pierwszy w „Krainie uśmiechu“ weź­
mie udział pełna orkiestra symfonicz­
na pod batutą dyr. Wojciechowskiego.

W sobotę pożegnalny występ świa­
towej sławy artystki p. Ewy Bandrow- 
skiej-Turskiej, udającej się na wystę­
py do Paryża i Rzymu. P- Bandrow- 
ska olśni publiczność swą niedościg­
nioną kreacją w „Cyruliku Sewil­
skim“. W roli Figara wybitny bary­
ton opery warszawskiej p August Wi­
śniewski oraz pp. H. Majchrzakówna, 
St. Roy, reżyser Urbanowicz, W. Szpin- 
gier, A. Warchalewski. Orkiestra w 
pełnym składzie pod batutą dyr. Z. 
Wojciechowskiego.

W niedzielę popołudniu po cenach 
zniżonych ostatnie w bieżącym sezo­
nie przedstawienie operetki-farsy pt. 
„Cnotliwa Zuzanna“, w której święci 
niebywałe triumfy p. J. Fontanówna w 
roli tytułowej. .

Wieczorem przedstawienie „Halki , 
całkowicie wyprzedane.

Z Teatru w Domu Rzemieślniczym
Teatr przy ul. Ratajczaka 38 daje w 

niedzielę, 20 bm. premjerę wspaniałe­
go widowiska pasyjnego p. t. „Golgo­
ta“. Misterjum to, wzorowane na słyn­
nych przedstawieniach pasyjnych w 
Oberammergau. dotąd grane było z o- 
gromnem powodzeniem w Warszawie 
i na innych scenach polskich. W Po­
znaniu ukaże się po raz pierwszy w 
oprawie dekoracyjnej prof. Rudego. — 
Reżyserja spoczywa w rękach p. Płon- 
ki-Fiszera. Kierownik artystyczny te­
atru p. dyr. Brzeski zmobolizował ca­
ły szereg doborowych aktorów, aby u- 
roczyste to przedstawienie, nad któ- 
rem protektorat objęło Towarzystwo 
Dobroczynności „Caritas“, stało na po­
ziomie naprawdę artystycznym. Bile­
ty nabywać można w Księgarni Św, 
Wojciecha przy pi. Wolności. Przed­
stawienia trwać będą od niedzieli do 
soboty Wielkiego Tygodnia.

SPORT
Hokej na lodzie

Mistrzostwa Europy. Szwecja-Szwaj- 
earja 1:1 (1:1, 0:0, 0:0), Łotwa i Rumunja 
3:0 (0:0, 2:0, 1:0).

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM**

Z teatru
„Romeo i Julja“, tragedja w 5 aktach 

Szekspira. Przekład J. Paszkowskiego, 
scena balkonowa w przekładzie Mickie­
wicza. Teatr Polski. Reżyserja: N MIo- 
dziejowska. Dekoracje: Zygmunt Śzpin- 
gier. Role główne pp.: Biesiadecka, Sa­
wicka, Wierzejska. Janowski, Iwański, 
Kreczmar, Modzelewski, Noskowski, No­
wacki, Przystański, Pichelski, Tylczyński.

Długo niegrano w Polsce „Romea i 
Julji“, w tym sezonie wystawiają tę 
historję miłosną aż dwa miasta. Dyr. 
Szyfman zagrał ją w Warszawie jesio­
nią i miał sukces ogromny. Może dla­
tego, że consilium facultatis znawców 
głowiło się wówczas nad tern, jak ściąg­
nąć publiczność do teatru po ZASP-wej 
katastrofie i przeważała, zdaje się, opi­
nia, że trzeba grać najwspółcześniejszą 
współczesność, reportaże, „krwawe 
strzępy codzienności“, bo widz koniecz­
nie chce widzieć na scenie to, co go naj­
żywiej dotyka. Zatem, w naszym wy­
padku, protesty wekslowe, dyskusje o 
ograniczeniu urodzin, licytacje i rumbę. 
Poza tern, co najwyżej jeszcze bridge‘a.

Nasz Teatr Polski musiał zachęcić 
się także sukcesem dyr. Krzywoszew- 
skiego, który poszedł za tą samą opinją 
i wystawił szyllerowskiego „Don Car- 
losa“. najwspółcześniejszą współcze­
sność z przed trzystu lat, dzięki czemu 
Przy kasie stoją ogonki zakręcone po­
dwójnie (niektóre pisma twierdzą, że 
Potrójnie). Ciekawe, jaki będzie _ los 
„Romea i Julji“ w Poznaniu? Nieza­
wodnie są dwie publiczności, z których 
iedna chodzi do teatru po to, aby zna- 
'eżć na scenie życie, druga po to, aby 
Przed niem uciec (w lepszy świat sźtu- 
kR Lecz jest jeszcze i trzecia, może 
oajliezniejsza. która ucieka przed tea­
trem tw lepszy świat kina i kawiarni). 
Rd tej przedewszystkiem zawisł nasz 
Szekspir, teatr bowiem zrobił wszystko, 
Co do niego należy i to nie „jak na na- 

warunki“, ani „w ramach możliwo-
Y*"' ale zupełnie na serjo, w dobrym 
dystansie od kleconak i namiastków, E.

Biesiadecka miała duży wieczór, p. 
Kreczmar ma wiele szans, aby zostać 
Romeem z prawdziwego zdarzenia. Bę­
dzie o tern mowa następnym razem, 
gdy Julję zdubluje p. Niwińska, która 
pokaże, jak sobie wyobraża Szekspira 
młode pokolenie aktorskie. Bo Sz eks- 
pirów jest strasznie dużo. Sam pamię­
tam niejednego, chociaż jeszcze niecał- 
kiem posiadam warunki do ról pra­
dziadków. Był Szekspir romantyczny, 
coś jak opera bez muzyki, wielki gest i 
furkoczący płaszcz (może to i najbar­
dziej przekonywujące?), był „charakte­
rystyczny“, zapoczątkowany przez 
Reinhardta, a zwiastowany w Polsce 
przez jednego z młodych wtedy akto­
rów, który nałykał się Berlina i w dru­
giej scenie z ojcem Laurentym rzucał 
się po ziemi i wierzgał nogami jak nie­
grzeczny Dyzio z „Ludzi bezdomnych“. 
Miało to wyobrażać, że jest taki młody. 
Teatr Polski nie wrócił do tych świet­
nych tradycyj z przed 25 lat, pominął 
również Szekspira formistyczmego we­
dług niedawnej mody warazawsko- 
lwowskiej, oraz frakowego (niedawna 
moda londyńska) i obrał metodę może 
najpewniejszą, która polega na tem, aby 
dać się Szekspirowi wygadać. Istotnie, 
staruszek mówi ciekawe rzeczy, nawet 
w tym przekładzie, który dawno zasłu­
żył na emeryturę. Gdyby choć zmienić 
ostatnie słowa Julji, która pakuje sobie 
sztylet w piersi z okrzykiem: „Zbawczy 
puginale! Tu twoja pochwa! Tkwij 
w tym futerale!!“ P. Biesiadecka doby­
wa najgłębszych tonów, lecz mogłaby 
mieć w gardle słowika, a i ten by nie 
poradził.

Czternaście obrazów przelatuje w 
trzy godziny z niewielu minutami (któ­
re już jutro pewnie odpadną) tak jak- 
byśmy mieli scenę obrotową. Są to is­
totnie obrazy, ujmuje je rama architek­
toniczna, zmieniają się głównie tła. 
wszystko barwne i w dobrym guście, 
tak jak kostjumy i układ grup. Stara 
gwardja aktorska daje sobie wybornie 
rady z wierszem i z kostjumem, młod­
sza ma sposobność popatrzenia i posłu­
chania jak się ró robi. Już dla Ł&go sa­

mego warto i trzeba grywać wielki re- 
pertoar, nie mówiąc o tem, że „wieczy­
sta aktualność“ Szekspira nie jest wca­
le komunałem z podręczników szkol­
nych, chociaż w nich się powtarza. Jak 
reagował wczoraj dalszy parter wraz z 
taksamo natłoczonem drugiem i trze- 
ciem piętrem! Reportaż reportażem, 
ale kochankowie z Werony będą nie­
śmiertelnymi dopóty, dopóki ludzie bę­
dą się kochali, a to potrwa jeszcze dość 
długo. Wprawdzie jeden z moich star­
szych rówieśników utyskiwał niedaw­
no, że za jego czasów hoho, wszystko 
było inaczej, a również ludzie inaczej 
się kochali, ale mojem zdaniem kocha­
ją się tak akurat taksamo, a on jest cho­
ry na śledzionę. Sypały się wczoraj o- 
klaski za oklaskami. Miłość, nienawiść, 
śmierć — to w genjalnej poezji wie­
czysta aktualność. W. N.

Z estrady
Mikołaj Orłolf

Ogromny sukces, jaki odniósł Or- 
łoff na ostatnim koncercie symfonicz­
nym dnia 9. 3. br„ skłonił artystę do 
dania własnego recitalu w auli uni­
wersyteckiej. Muzykalny Poznań ocze­
kiwał koncertu z dużem zaciekawie­
niem, zwłaszcza, że Orłoff na tutej­
szym terenie grał raz tylko i to podob­
no nie będąc w najlepszej formie.

Grę Orloffa znam od lat kilku (bo­
dajże od r. 1923). Od tego czasu obser­
wuję kolosalną ewolucję pięknego ta­
lentu artysty, który dzisiaj stanął w 
pierwszym szeregu młodszej genera- 
cji pianistów europejskich.

Program recitalu rozpadał się na 
dwie części z których druga zawiera­
ła utwory współczesnych kompozyto­
rów. pierwsza zaś, obejmująca utwo 
ry przedklasycznej i romantycznej e- 
poki, obfitowała w rewelacje I tak 
rewelacją były trzy sonaty Scarlat­

tiego, mistrza pierwszej połowy XVIII 
w. (+ 1725), trzy jednoczęściowe kom­
pozycje fantastyczne w pomysłach i 
barwie dźwiękowej. Dziwae, że Scar­

latti, który pisał swoje utwory przed 
200 laty na szpinet. tak świetnie wy­
chodzi na fortepianie współczesnym. 
Drugą rewelacją był finał sonaty 
b-moll Cbopina. Sonata ta powstała 
właściwie z koncepcji marsza żałobne­
go i wywodzi się z jego ducha (jak wia­
domo marsz był o wiele wcześniej na­
pisany od samej sonaty). Finale „oga- 
dywanie po marszu“, jak to powie­
dział sam Chopin, jest ideałem muzy­
ki. żywej zawsze, wszędzie i w każdej 
epoce. Zestawienie tego arcydzieła ze 
współczesnemi kompozycjami, w wie­
lu wypadkach wychodzi na korzyść 
Chopinowi. Dowód jak daleko sięgał 
jego genjusz.

Toccata Prokofjeffa wywodzi się z 
toccare-toucher, dotykać, uderzać, ma­
zurki Szymanowskiego ojczyznę mają 
w Zakopanem (jakże piękny drugi z 
kolei grany przez Orłoffa). „Reflets 
dans i‘eau“ Debussy'ego pachną atmo­
sferą Paryża, „Petruszka“ Strawiń­
skiego fascynuje świeżością pomysłu 
i kolorytem. A wszystko, o czem pi- 
szę, znalazło w Orłoffie interpretatora 
niezrównanego. Właściwie wołałem 
słuchać muzyki, niż patrzeć i myśleć 
krytycznie. Bo cóż z tego, że komuś 
uderzenie nie dogadza, że można dy­
skutować tu i ówdzie o szczegóły Cho­
pina (dyskutować ale nie krytyko­
wać“). że wreszcie takie lub owakie 
pretensje możnaby rościć do interpre­
tacji.

Cóż z tego — pytam — skoro po kil­
ku chwilach czuje się odrazu rasowe­
go pianistę, doskonałego muzyka, czło­
wieka myślącego, artystę dojrzałego i 
świadomego! Szlachetność linji tej 
gry zachwyca i słuchacza podbija z 
miejsca. W rezultacie nawet krytyk 
muzyczny woli słuchać, aniżeli doszu­
kiwać się dziury na caiem. Slotem 
koncert świetny, klasa najwyższa sa­
tysfakcja zupełna, powodzenie, bisy, 
kwiaty, owacjo zasłużone i przez 
wszystkich bez zastrzeżeń akceptowa­
ne Takich koncertów życzyćby sobie 
należało jak najwięcej.

Dr. Tadeusz Szełlgo w s k i.
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Ozdoby z głów ludzkich
Indjanie Ivara, mieszkający w 

ostępach puszcz dziewiczych w dorze­
czu Amazonki, należą do najokrutniej­
szych i najniebezpieczniejszych dziku­
sów. Ivara, chcąc zasłużyć na god­
ność wojownika, musi wykazać się 
głowami trzech zabitych przez się wro­
gów. Głowy te, spreparowane w ta­
jemniczy jakiś sposób i zmniejszone 
do rozmiarów pięści, zawieszone na 
ozdobnym sznurze, służą jako ozdoba 
i należą do stroju galowego Ivarów. — 
Wodzem może zostać tylko ten wojo­
wnik. który może poszczycić się sied­
miu takiemi głowami. Wśród okrop­
nych Ivarów przebywał dłuższy czas 
pewien podróżnik, a zdobywszy ich za­
ufanie i przyjaźń tak dalece, że po- 
zwololi mu nawet robić zdjęcia. Nie­
zwykłe te zdjęcia są ozdobą artykułu 
p. t. „Wysuszone głowy ludzkie jako 
ozdoby“ w ostatnim (12) numerze „Ilu­
stracji Polskiej“. W tym samym nu­
merze znajdą Czytelnicy ciekawemi 
zdjęciami ilustrowany artykuł o sa­
mobójstwie króla zapałek, oryginalną 
korespondencję p. t. „Dar Pomorza w 
Pernambuco“, zajmujący feljeton re- 
gjonalny p. t. „Legenda Gryżyny“.

Uzupełnieniem pięknie ilustrowa­
nego i bogatego w treść numeru są 
liczne zdjęcia aktualne z kraju i za­
granicy, dalej odcinek powieściowy, 
nowela, bajka dla dzieci, mody, hu­
mor, rozrywki umysłowe itp.

bohatera. Najbardziej zdecydowana jest 
postać kochającego się beznadziejnie w 
bęhaterzc przyjaciela; należycie też wyko­
rzystał ją R. Montgomerry. Dla pań spe­
cjalną atrakcję stanowią bogate toalety.

Nadprogram — tygodnik filmowy (ver.)
Kino „Apollo" wyświetla film pod tyt. 

„Św. Antoni Padewski". Przyklasnąć na­
leży dyrekcji kina, że na ostatnie dni po­
stu sprowadziła ten bardzo starannie wy­
konany film religijny, osnuty na tle ży­
cia Św. Antoniego. Świątobliwe jego życie 
przedstawione tu jest od najwcześniejszej 
młodości, aż do śmierci. Bardzo ładnie 
przedstawione jest dzieciństwo Świętego, 
który od lat najmłodszych odznacza! się 
wielką dobrocią, uczynnością i pobożno­
ścią. Dużo rzewnego sentymentu mają 
sceny z tego dzieciństwa: cud z rozbitym 
dzbanem i z ptakami, które niszczyły zbo­
ża. Również sceny późniejszych cudów, 
żeby wspomnieć kazanie do ryb. albo cud 
ze zwierzętami, klękającemi przed Najśw. 
Sakramentem, czy stawienie się Świętego 
na sądzie, aby dać świadectwo prawdzie 
— czynią silne wrażenie. Film zrobiony 
jest bardzo starannie, z użyciem świet­
nych pomocy technicznych. Obejrzenie 
go w ostatnich dniach postu należy gorą­
co polecić, (ver.)

Kino „Wilsona" wyświetla film pod tyt. 
„Diana“ Diana de Lasallc. żona pułkow­
nika wojsk napoleońskich, spiesząc do 
rannego męża na krótko przed odwrotem 
wielkiej armji z pod Moskwy, dostała się 
do niewoli rosyjskiej. Zakochany w Dia­
nie ks. Gagarin wrócił jej wolność. Po­
nieważ istniały pozory, że Diana zdradzi-

ła swego męża z przyjacielem z jej lat 
dziecinnych, porucznikiem Mevil, mąż od­
wróci! się od niej z pogardą. Wkrótce jed­
nak pułkownik Lasalle przekonał się, że 
jego podejrzenia były niesłuszne.

Film jest zrobiony poprawnie W ro­
lach głównych oglądamy Olgę Czechową, 
Pierre Blanchar, Boris de Fas i II. A. 
Schlettow. (Ga.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Trująco usta“ Treścią filmu są dzieje 
pięknej cyrkówki, hinduski Liljany. któ­
ra wszystkim swoim wielbicielom przyno­
siła nieszczęście Dopiero w końcu filmu 
odwróci się karta ¡ej życia, gdy los ją 
zetknie z jej dawnym przyjacielem, apa­
szem. który porzuci! swój zawód, odrodził 
się moralnie i oczywiście stal się bardzo 
bogatym człowiekiem —- Na czoło filmu 
wybija się bardzo dobra para aktorska 
Raquel Meller i Warwick Ward. (Ga.)

Kino „Aurora“ wyświetla aż dwa fil­
my t. zw filmy z dzikiego zachodu: „Bia­
li Indjanie" i „Postrach złoczyńców“. W 
Arizonie grasuje szajka złoczyńców, któ­
ra zawsze dokonuje napadów w ubiorach 
indyjskich. Podejrzenia padają na pew­
nego człowieka, który stara się o rączkę 
pięknej pastorówny Dzielny cowboy 
Buck Bell demaskuje bandę a wśród niej 
i niedoszłego narzeczonego pastorówny. W 
nagrodę za to otrzyma jej rączkę oraz 
liczne dowody wdzięczności farmerów.

W roli Buck Bella oglądamy Rex Bel­
la. — Drugi film jest osnuty na podob­
nych motywach, tylko zamiast Rex Bella 
w roli tytułowej oglądamy Buck Jonesa.

(Ga.)

Z pracowni naszych artystów —- 
Klaklik „Góralka“ (olej).

Za OB 8 o » z e n I a ł reklamy odpo. 
wiada administracja w osobie Antonie™ 
Leśniewicza w Poznaniu.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

„Obcym wolno całować". Prawdę mówiąc, 
nie rozumiem, do czego właściwie stosuje 
się ten tytuł. Bo w akcji jest mowa o 
dziewczynie, która po raz pierwszy poko­
chawszy, postawiła wszystko na jedną 
kartę. Okazało się, że on jest żonaty i nie 
myślfc wcale o małżeństwie. Wyjeżdża, 
oświadczając, że zwraca jej wolność — 
Dziewczyna postanawia w zabawie uto­
pić swą rozpacz. Wyjeżdża do Europy i 
prowadzi tu bardzo swobodne życie. Po 
dwu latach zawiadamia ją depeszą, że 
wraca i, rozwiódłszy się, chce się z nią 
ożenić. Ale’ dowiedziawszy się o jej prze­
szłości, odwraca się od niej z pogardą — 
Rozważywszy jednak, że sam tu zawinił, 
ostatecznie decyduje się z nią ożenić — 
Norma Shaerer, która gra główną rolę, 
prowadzoną niezbyt logicznie i konse­
kwentnie, jest w niej artystką wysokiej 
klasy. Neil Hamilton ma równie ciężką 
rolę, bo nie wiadomo, co reżyser chciał od
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27 SZUKA PRACYTeren budowlany
w Poznaniu, narożnik ulic Górna Wilda i Strumyko­
wa, tuż przy Rynku Wildeckim ca 3400 tn. kw. z po­
wodu działów spadkowych szybko decydującym się 
retlektantom do sprzedania. Informacje we firmie 
Ws i St. Hedinger, św. Marcin 26.

dw 3 017

Nowowynalezione anodówki
S0% trwalsze. Wyłączne prawo eksploatowania wynalazku 
„Demon“ Poznań, Niegolewskich 14, m. 8. Dostarczamy 
wprost z fabryki do odbiorcy. 120 voltówka 14 zł 40 gr. 
Na prowincję za zaliczeniem pocztowem 16,60. zw 13 853

Kupię
150drżeweft' wiśni

4-5 letnich do obsadzenia alei.
Józef Górecki, Fabryka octu, Leszno.

nw 9314

Mieszkanin poszukują
jedno 3 pokojowe z przynależytościami, drugie 2 pokojowe 
z przynależytościami w śródmieściu, za miesięczna punk­
tualną, umiarkowaną dzierżawą, tylko wprost od gospo­
darza dwaj przemysłowcy. Oferty Kurjer Pozn. zw 13854

Prtrpriłtłptjł aa kwróoień 1932 za oba wydaaśa razem włącznie tygodniowego do-
4 datku ilustr. ..Jlustracja Poznańska" i „Ncwmy Sportowe" w Po-
, . _ . w fksped. zł 4.00 w agencjach w mieście zł 4.o0. z odnoszeń.ens

do donus w Poznaniu zi 4.70. z odnoszemem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 94 
kwartalnie zł 14.82 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9 00 w- innych krajach z) 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie strajków ! t. ss. 
wydawnictwo nie. odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie medostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3367, 3524, 3525, 4072, w niedzielę.

Ogłoszenia

W tych dniach otrzymałem 
transport

firmy
G Marcelimi & Cle —■ Nice 
tej bezspornie najlepszej 
z najświeższego zbioru

i nom non
M. Rotn.ckl, Poznań 

Fr. Ratajczaka 38 Tel. 23-48
zp 13 8-6

Ogłoszenia do 80 stów dla oosu 
kujących posady w tej rubry- 
obliczamy pc. jednej trzeciej cen

drobnych

Pomocnik
fryzjerska poszukuje posady — 
miejscowość obojętna. I. Ka- 
sprzaik Żerków, oow. Jarocin.

adw88 717
Kino . operator

długoletnia praktyka poszukuj, 
posady. Zgłoszenia Kurjer Pora.

zdw 38 789

Leśniczy
20 lat praktyk: dobry fai-huwiee 
specjalność szkółki i wylnszcur. 
ni® odszukuje odpowicdn;ci pun. 
dy samodz elnej iub pod dysjus 
zycje Łaskawe zgłoszenia. Kurjer 
Poznański zdw 38 484

na stroni® 6 lamowej 25 gr, na «tronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 

_ , 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od S-łamowego mdim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego ..drobne“ do godz. 11 większe dłużej według możności Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materja! poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiíja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgtosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dłu­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kuriera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzńen- 
aie — razem 20 stron co 
tydzień beznlatny dodatek 

„Jlustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

kwiecień
1932 r.

4,00 0,94 4,94

linię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego,

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

---------------------------------—............................................ tj ¿JSiiSł rwiłgreaTnnynBn«—BagmHiTHn..-

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 »iron co 
tydzień beznlatny dodalek 

^Ilustracja Poznańska 
j Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące:

kwiecień, maj, 
czerwiec

1932 r.
12,00 2,82 14,82

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej srany kwitujemy,,
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